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jJ e z i o p vo  ^ w h e ź  i j e g o  o k o l i c e .

„K tokolw iek będziesz w Nowogródzkiej stronie,
Do P lużyn  ciemnego boru 

W jechaw szy, pom nij zatrzym ać twe konie,
Byś się p rzy p a trzy ł jezioru .

Św iteź tam  jasne rozprzestrzen ia  łona,
W w ielkiego kształcie obwodu,

G ęstą po bokach puszczą oczerniona,
A g ładka jak  szyba lodu.

Jeżeli nocną przybliżysz się dobą 
I zwrócisz ku  wodom lice:

Gwiazdy nad tobą i gw iazdy pod tobą,
1 dwa obaczysz księżyce.

Niepewny, czyli szklanna z pod tw ej stopy 
Pod niebo idzie rów nina,

Czyli też niebo swoje szkłanne stropy  
Aż do nóg twoich ugina.

Gdy oko brzegów przeciw nych nie sięga 
D na nie odróżnia od szczytu:

Zdajesz się wisieć w środku  niebokręga,
W jakiejś otchłani b łę k itu ...”

Teiui strofam i rozpoczyna M ickiewicz balladę pod ty tu ­
łem: „Św iteź,” w której oprócz obrazowego opisu wrażeń, 
jak ie  wywołuje na widzu to  piękne jezioro, ozdoba jego strou  
rodzinnych, pomieścił także jedno z podań, krążących n ie­
gdyś o niem.

Jez io ro  to  zachowało do dzisiaj swoją malowniczość; 
okrągłe, otoczone dokoła chociaż nie puszczą, ale dużym 
lasem , o wodzie niezm iernie czystej, odbija b łęk it niebios lub 
szarą  powłokę chm ur i posiada zawsze pewien urok ta jem ni­
czy. N ie je s t też ono m ałe ja k  na  tam te  strony, gdzie jezior 
je s t  bardzo niewiele, liczy bowiem około 6 wiorst obwodu 
i praw ie 300 morgów przestrzeni.

Świteź leży przy trakcie, idącym z Nowogródka do Sto- 
łowicz; trak tem  tym przejeżdżał nieraz M ickiewicz w la tach  
dziecinnych z rodzinnego folw arku Z aosia  do N owogródka. 
D roga ocieniona wysokiemi drzewam i u góry, a gęstem i krza­
kam i u dołu rozjaśn ia  się nagle; z poza drzew prześw iecają 
jakieś srebrzyste plam y i oto stajem y przed wielką, rozsiad łą 
karczm ą, naprzeciw ko której za grupą wyniosłych dębów 
i sosen, rozściela się jasna  ta fla  jeziora.

M iejsce to je s t prześliczne i latem  bywa nawiedzane 
przez liczne tow arzystw a z sąsiednich  i dalszych naw et 
dworów.

Powozami, bryczkam i, a często drabiniastem i wozami 
przybyw ają tu  zwolennicy widoków swojskich i przyjem nych 
wycieczek dla oddania ho łdu  pam ięci wielkiego poety i spę­
dzenia rozkosznego popołudnia i wieczoru pod cieniem dębów, 
nad  o tw artą  powierzchnią jeziora, k tóre  przy najm niejszym  
wietrzyku falu je i uderza o brzegi z dziwnie m iłem  dla ucha 
szmerem, łączącym  się z szumem drzew, okalających jezioro 
nieprzerwanym  wieńcem.

Fo spacerze pieszo lub łódką, zasiadają wszyscy-na, b rze­
gu do przekąski, zapasy jed n ak  należy b rać  z sobą, bo 
w karczm ie prócz stołów i sam ow ara nie wiele co dostać 
można.

A  kiedy w stanie księżyc w noc pogodną, pow ierzchnia 
jeziora  iskrzy się srebrnem i połyskam i i świeca ta k  jasno, że 
nieraz konie boją się zbliżyć do wody, gdy się je  prowadzi do 
pojenia.

,Lecz i cala  część pow iatu Nowogródzkiego, w której 
leży Świteź, przedstaw ia się nader malowniczo i należy do 
piękniejszych stron  k raju . Z iem ia to  żyzna, g lin iasta, po- 
przerzynana wzgórzami i dolinami, pokry ta  tu  i owdzie zielo- 
nemi lasam i i gaikam i, ożywiona rozrzuconem i dość gęsto sto ­
sunkowo dworami, dworkami i wioskami. N iek tó re  większo 
dwory, jak  Tuhanowicze, gdzie często .spędzał wakaoye 
Mickiewicz, W orońoza. R ajce , Sienieżyce, Ozoinbrów, a d a ­
lej B oracin , K am ionka i wicie innych, p osiadają  piękne i n ie­
raz rozległe ogrody spacerowe, pełne starych  drzew, wąwo­
zów, stawów i strum ieni. A le  nietylko duże dwory i m niej­
sze dworki, lecz i wioski w te j okolicy, przytulone zwykle 
do skłonu w zgórza, ocienione lipami, ja rzęb in ą  i d rz e ­
wami owocowemi, w yglądają ładniej i schludniej niż w innych 
miejscowościach. W łościanki tam tejsze noszą malowniczy 
i wdzięczny ubiór, a lud na ogół zachował wiele dawnych oby- 
czai.

K iedy  się jedzie w ijącą się w różne, sk rę ty  drogą i z wyż­
szego m iejsca spojrzy na rozściela jący  się w okół rozległy 
szm at tej ziemi, natychm iast przychodzi na myśl śliczny, a tak  
obrazowy ustęp  z pierwszej księgi „ P a n a  T adeusza .”

„Tym czasem  przenoś m oję duszę u tęsknioną 
Do tych pagórków  leśnych, do tych tąk  zielonych,
Szeroko nad b łękitnym  Niemnem rozciągnionych;
Do tych pól m alowanych zbożem rozm aitem ,
Wyzlacp.nycb pszenicą, po sieb rzan j cli żytem ;
Gdzie bursztynow y św ierzop, g ryka  jak  śnieg biała,
Gdzie panieńskim  rum ieńcem  dzięcielina pała,
A wszystko przepasane, jakby  wstęgą, m iedzą 
Zieloną, na niej z rzadka  ciche grusze s iedzą ...”

O trzy mile od Świtezi leży — Nowogródek, ongi m iasto 
wojewódzkie, a w X I I I  wieku za czasów M endoga stolica 
księstwa litewskiego. N a  Wysokiem wzgórzu panuje nad 
ca łą  okolicą i z każdej strony z daleka już jest widoczne. 
Liczy ono obecnie 12,000 m ieszkańców i posiada rozległy, 
dobrze zabudowany rynek.

W  mieście tern kończył M ickiewicz szkoły średnie, z k tó ­
rych przeszedł do uniw ersytetu wileńskiego, tam  też był dom 
jego rodziców, gdzie w iększą część la t dziecinnych spędził,

Ja k o  zabytek dawnych czasów, sto ją  jeszcze w N ow o­
gródku na wysokiej górze, otoczonej fosą, dwie baszty po 
zamku M endoga i książąt nowogródzkich. O nim to pisze 
Mickiewicz w „G rażynie:”

„Zam ek na b arkach  now ogródzkiej góry 
Ud miesięcznego b ra ł pozłotę blasku;
Po walach z d a rn i i po sinym piasku 
Olbrzym im słupem  łam ał się cień bury,
Spadając w fosę, gdzie w śród wiecznych cieśni,
D yszała woda z pod zielonych p leśn i.”

U stóp tej góry wznosi się kościoł fara, nabożeństw a 
przecież odbyw ają się w kościele p o - dom inikańskim  w środku 
m iasta.

N a  północ od N ow ogródka ku Niemnowi, zaczynają się 
okolice bardziej lesiste  i mniej ju ż  malownicze.
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P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p .  2 - a z a r m ę  M o r a w s k ą .

(Ciąg dalszy).

N a ten rozkaz zabrano szamocącego się stróża, k tóry  
wciąż wołał:

— N a  zatracenie, na zatracenie idzie nasz K azik , szko­
da jego duszy, szkoda! czort tam  czyha n a  niego!

A  mówił to z głębi serca i z całem przeświadczeniem , 
bo od ubiegłej nocy nik t mu z głowy nie mógł wybić, że p rzy ­
byli ludzie nie byli ludźmi. O d wciąż w  nieb w idział złe, k tó re  
na zam ek przez niego strzeżony i wszystkich jego  m ieszkań­
ców spadło.

K aszte lan  tym czasem  wyszedłszy za bram ę, rozpytyw ał 
K az ika , co to  wszystko miało znaczyć, nie w iedział bowiem 
dotąd  o całem  zajściu i p rzestrachu , jakiego nabaw iło n ie ­
spodziewane przybycie posłańców od królowej i najnie- 
winniejszej w świecie m ałpce, k tó rą  wzięto za wcielonego 
dyabła.

T ak  rozm aw iając zbliżali się do m iasteczka, k tóre  od­
św iętną jak ąś  przybra ło  postać. P rzed  karczm ą bowiem, j a ­
ko też i przed domami, gdzie mieli przebyw ać spodziewani 
goście, wbijano kołki i zatykano przy nich sosnowe i św ierko­
we gałęzie, ubrano  niemi naw et drzwi, z przed k tó rych  o d ­
m iatano śnieg i układano deski, ażeby ułatw ić wejście. N a  
drodze też ustaw iono obu rzędam i beczki ze sm ołą, k tó re  
miały zapłonąć wielkim ogniem dla dodania świetności 
i splendoru całej uroczystości i d la  uczczenia przybyw ają­
cych gości.

Przygotow ania te, a  może i opowiadanie K az ik a  zado­
woliły snać kasztelana, bo w racając do zam ku późnym już 
m rokiem, m iał tw arz rozradow aną, sypał krotochw ilam i i po­
w tarzał:

— T ak, tak , kiedyć ludzie na dom mój łaskaw i, trzeb a  
im radość naszą z tej ich łask i okazać.

G dy zaś na  drugi dzień tłum y zaległy  wszystkie ko ­
m naty, a przedstaw ienie urządzone przez pana Sulpicyusza, 
zadziwiło doskonałością pomysłu, jako  też i świetnein w ykona­
niem naw et tycb, co nietylko w K rakow ie ale i na  dworach 
zagranicznych bywali, pan  kasztelan obdarow ał uszczęśliwione­
go kapelm istrza złotym  pierścieniem z wielkim krwawnikiem.

IV .

Sejm w Piotrkow ie zwołany na dzień świętego A ndrze­
ja , to je s t 29 lis topada  1529 r., m iał dużo pilnych i ważnych 
spraw  do załatw ienia. P rzyby ł król Z ygm unt S tary , przy­
byli kanclerz wielki koronny, Sam uel Maciejowski, hetm an 
■łan Tarnow ski, którzy spraw  narodu  i państw a pilnie na  
owych obradach przestrzegali. Lecz przybył i P io tr  K m ita , 
m arszałek  wielki koronny, k tó ry  trzym ając stronę  królowej 
Bony, staw ał często okoniem i najlepsze postanow ienia g ło ­
sem swoim rozpraszał.

N a  ten  raz jednak , w niektórych przynajm niej punktach 
szedł ręk a  w rękę z królem  i sejmem. P u n k ta  te  bowiem prze­
w rotnej i chciwej Bonie dogadzały, zgadzając się z jej planami 
ua przyszłość. W szelako niesnaski i częste rozdwojenie w na­
rodzie m artw iło sędziwego k ró la  i n ieraz m yślał sobie:

—  Jeże lić  za mego życia każdy chce na  swoją rękę 
rządy prowadzić, cóż zacz będzie, gdy oczy zam knę, a mój 
m ałoletni syn nie po trafi rządów  w dłonie swe ogarnąć?

K iedy  więc J a n  T arnow ski podał myśl, ażeby dziewię­
cioletniego Z ygm un ta  stany koronne, jeszcze za życia p an u ­
jącego m onarchy, ob ra ły  królem  i tym sposobem zażegnały

wszelkie k łó tn ie  i niesnaski po najd łuższem  życiu panującego, 
k ró l chętnie na  to  przysta ł.

P rzy s ta ła  też i B ona, a K m ita  jako  je j stronn ik , z ca łą  
gorliwością spraw ę tę  popierał. P o  załatw ieniu  więc spraw 
innych, jednogłośnie uradzono dnia 18 grudnia  1529 r., że 
dziesięcioletni Z ygm unt uznany królem , jeszcze za życia ojca 
koronowanym zostanie.

— B ene — rzek ł król rozrzewniony — w skazujcież mu 
waszmość panowie, jak ie  są potrzeby narodu  i uczcie jak o  ma 
ten  naród  kochać i o szczęśliwość jego się troskać.

—  M iłościwy m onarcho, niech tylko w wasze ślady 
wstępuje! — odparł dwornie J a n  Tarnow ski.

— W szak pow iadają: niedaleko jabłko od jab łon i pada, 
a  syn do ojca zwykle podobien, w tern też i nadzieja nasza — 
rzek ł kanclerz M aciejowski.

K ró l z zadowoleniem sk inął głową, a K m ita  zaraz się 
odezwał:

—  T rzebać  do wezwanego z oznajm ieniem  wysłać...
—  O tem  już pom yślano — odparł kanclerz.
I  zaraz wyznaczono posłów, n a  czele k tó rych  stanęli: 

A ndrzej K rzycki, biskup płoeki, i S tanisław  K arnkow ski, bi­
skup przem yski,

K ró l też ze swej strony w ysłał zaraz do K rakow a, aże­
by się podzielić tą  w ieścią z m ałżonką

Tym czasem  B ona pozostawszy w stolicy, w niecierpli- 
wem oczekiwaniu traw iła  dni i godziny, zabaw iając  się u k ła ­
daniem  coraz to nowych planów.

I  te raz  w zam yśleniu długo chodziła po komnacie, poczem 
uderzyła srebrnym  młoteczkiem w kowadełko. Z jaw ił się 
zaraz paź, będący na je j usługach.

— P rosić  imci pana  kasztelana gnieźnieńskiego, ochm i­
s trza  naszego syna.

Paź skłonił sił się i wykręciwszy się zręcznie na pięcie, 
znikł za ciężką gorąco-żółtą zasłoną.

P o  chwili wszedł znany nam  już pan O paliński, oddał 
należny ukłon  i czekał.

S y n a  tym czasem  siadłszy na swein wysokiem krześle 
przed wielkim stołem, pilnie p a trzy ła  w rozłożoną, nakreśloną 
gotyckiemi literam i księgę, udając, że nie widzi przybyłego. 
W znosiła przytem  do góry oczy, w zdychała, a chociaż nie 
m ogła u trzym ać rą k  złożonych i co chwila niemi gestykulo­
wała, idąc za biegiem swych myśli, s ta ra ła  się jed n ak  dać 
poznać, że się gorliwie modli.

— M isericordia, D io .. .—  pow tarzała półgłosem , a je j 
wielkie przysłonione długiem i rzęsam i oczy, rzucały  niespo­
kojne spojrzenie.

Po chwili m ilczenia, przeryw anego szeptem , królowa, spoj­
rzała , jakby  dopiero co spostrzegła przybyłego; w estchnąw ­
szy więc raz jeszcze głęboko, położyła dłoń b ia łą  na cie­
mnych k a rtach  księgi i rzekła:

— Postanow iliśm y, ażeby syn nasz w yjechał na czas 
ja k iś  do W ilna.

O paliński sk łonił się, nic nie mówiąc, i czekał dalszych 
rozkazów.

•— Dwór niewielki, skromny, dziś zaraz wyjechać!
Pan P io tr skłonił się powtórnie!
K rólow a spuściła oczy na  rozw artą  przed sobą księgę, 

raczej rękę na niej leżącą, poczęła podnosić palce w dziwny 
jak iś sposób, potem  kreślić ko ła  i zygzaki, szepcząc przytem  
jak ieś wyrazy.

O paliński patrzył z pod oka na ruchy je j ręki, a uśm iech­
nąwszy się nieznacznie, rzekł sobie w duszy:

— Staw ia horoskopy, wróży z palców, a udaje, że się 
modli.

Po chwili podniosła rękę, dając  znak, że posłuchanie 
skończone.

Ochm istrz oddał głęboki ukłon i cofając się, zniknął za 
ciężką zasłoną.

Lecz nie zdo ła ł jeszcze progu przestąpić, gdy królowa 
klasnąw szy w dłonie, zaw ołała:

— Mości ochmistrzu!
O paliński wrócił w te j chwili.
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—  N ie  wyjedziecie dziś, to dzień feraloy, a według 
przepowiedni jednego z włoskich astrologów, dni feralne 
trwać będą aż do 26 decembra; wyjedziecie więc dopiero 27 
wczesnym rankiem.

Ochmistrz skłonił się, a po jego pogodnem obliczu prze­
biegło znudzenie.

—  "Więcej też czasu będzie do przygotowań — mówiła 
Bona na poły do siebie, spoglądając jednak z pod oka na 
stojącego ochmistrza.

Opaliński przyjął tę wiadomość w milczeniu.
— Trzeba jednak zaraz sposobić się do drogi — rzekła 

królowa, wstając, jakby i ona w tych przygotowaniach brać 
miała udział.

Ochmistrz zaś biorąc to odezwanie się za koniec rozmo­
wy, oddał znów ukłon i wyszedł spiesznie.

Bona tymczasem prędkiemi krokami przebiegła kilka 
razy komnatę, zajrzała do rozłożonej na stole księgi, która, 
jak się okazało, wcale nie była modlitewnikiem, tylko kabałą,

stuknęła kilka razy palcami o pal­
ce, wreszcie uderzyła gwałtownie 
młotkiem w kowadełko. Zjawił 
się tenże sam paź, co poprzednio, 
a królowa zawołała:

Ruiny zamku w Nowogródku.

—  Siniora Alenini!
— Paź wyszedł, a siniora snać oczekująca przy drzwiach 

na rozkazy, wbiegła drobneini kroczkami, zatrzymała się 
przy drzwiach, oddała ukłon niski i nader pokorny, spogląda­
jąc przytem naokół ruchliwemi, maleńkiemu oczkami. Znów 
postąpiła kilka kroków i ukłoniła się jeszcze niżej, i tak sk ło­
niwszy się trzy razy według przyjętego zwyczaju dworskiego, 
czekała wyprostowana dalszych rozkazów.

Bona dała jej znak, ażeby się zbliżyła. Siniora ze zwin­
nością kotki stanęła tuż przy swej pani, mrugając oczkami, 
jak gdyby chciała przeniknąć najskrytsze jej myśli.

— Bliżej, bliżej! —  rzekła po włosku Bona.
Dworka ruchem pełnym uszanowania zbliżyła się, na­

chylając ucho dla wysłuchania rozkazu, mrugając ciągle 
oczkami.

Bona mówiła coś dosyć długo, a siniora kiwała głową 
potakująco, powtarzając:

— Si, si, bene, bene!
Poczem Bona wstała i poczęła chodzić, a siniora zało­

żywszy rękę na rękę, stała w milczeniu, oczekując dalszych 
rozkazów.

— Patrz bacznie, pilnuj wszystkiego, chcę wiedzieć jak  
się ochmistrz z najukochańszym naszym synem obchodzi,

staraj się przeszkodzić, gdv mu każą zbytecznie zabawiać się 
ich ordynarnerai, grubemi sprawami, lub nakłaniać do spraw 
wojennych.

— Si, si —  potakiwała siniora.
—  Zapamiętaj każde słowo, wszystko, co mówić będzie 

ochmistrz, wszystko, rozumiesz! liczę na twoje do mnie przy­
wiązanie — dodała.

— Oh, regina mia! — zawołała siniora, składając ręce 
jak do modlitwy i przewracając oczy.

— Pamiętaj! — odrzekła królowa i wyciągnąwszy rękę 
drzwi jej wskazała.

Siniora w ukłonach zbliżyła się do drzwi, a stanąwszy 
przyłożyła ręce do piersi, westchnęła głęboko, okazując tern 
swe przywiązanie i zniknęła za drzwiami, wiodącemi do ko­
mnat królewicza. Bona przeszła się znów po komnacie, wy­
ję ła  z torebki wiszącej u pasa maleńkie, w kość słoniową 
oprawne lusterko, przejrzała się w niem z pewnem zadowo­
leniem i jakby zeń wyczytała jakieś nowe postanowienie, ude­
rzyła znów młotkiem w kowadełko.

Czuwający wciąż paź za zasłoną zjawił się w tej chwili.
— Imci pan Piotr Opaliński! — rzuciła Bona.
— N iem a go już w autikamerze —  odrzekł paź 

z ukłonem.
— N ie  pytam, gdzie jest! —  zawołała 

z gniewem królowa. I  wymierzyła policzek 
stojącemu pokornie chłopięciu.

Lecz ten wyuczony snać obyczaju, jaki 
panował na dworze Bony, czy też wiedziony 
własnym sprytem, uchwyciwszy się jedną 
ręką za obrażony policzek, drugą skłonił 
się do ziemi, ujmując kraj szaty rozgniewa­
nej;! niew iasty, przytknął do niego usta 

. i rzekł:
—  Dziękuję najjaśniejszej pani! 
Udobruchana snać tą pokorą królowa,

nic już nie rzekła, jeno drzwi ręką wskaza­
ła. Paź zniknął, a wołany jeszcze kilkakrot­
nie stawiał się z miną pogodną, o ile na to 
pozwalał nabrzęknięty nieco policzek.

N a  każde zawołanie zjawiały się coraz 
to inne osoby z przybocznego dworu, a nawet 
i panowie radni. Bona dawała im polecenia, 
lub rozmawiała przyciszonym głosem, a zwy­
kle po takiej rozmowie dodawała:

—  Tacito! (Milczeć).
I  nie dziw, że królowa z takiem podnie­

ceniem wydawała rozkazy, wiedziała ona, że 
na sejmie w Piotrkowie mają obrać królem 

jej ukochanego jedynaka, wiedziała jednak, iż mogą być 
przeciwnicy, którzy urzeczywistnienia obioru zechcą nie 
dopuścić. W prawdzie dała potrzebne ku temu instrukcye 
stronnikowi swemu Piotrowi Kmicie, nie była jednak pewna, 
co się tam stanie i dziwny niepokój ją ogarniał. Chciwa 
władzy niewiasta nie tyle pragnęła królowania dla syna, ile 
dla siebie.

—  Małoletni, a więc do rządów nie zdatny, ja  będę zań 
te rządy sprawować.

— A  król stary?... — szeptał jej głos jakiś.
— No, ten myśli już jeno moją myślą — uspokajała 

głos tajemny. —  A  zresztą, bliższyć on lepszego świata! — 
dodawała.

I  westchnąwszy pobożnie złożyła ręce, jak do modlitwy 
i wzniosła oczy ku niebu.

—  N ie trzeba go jednak trzymać w stolicy, niech nie my­
ślą, że mnie ten obiór cośkolwiek obchodzi, dla tego Sigis- 
mondo pojedzie... tak, pojedzie... będzie go można zwrócić 
z drogi... Ach! tylko ten Opaliński... ale i na to poradzi­
my!... —  uspokajała się, tonąc coraz więcej w swych myślach 
i kombinacyacli, jakie wciąż tworzyła.

Nic więc dziwnego, że podróż na którą się cieszył 
ochmistrz i wychowaniec, wśród drogi przerwaną została.
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K iedy bowiem tajemny posłaniec K m ity i jawny stare­
go króla, przybyli do stolicy z oznajmieniem radosnej wieści 
i doniesieniem, że posłowie ofiarujący koronę wkrótce przy 
będą, Bona już miała gotowych gońców, których też nie­
zwłocznie pchnęła po syna.

— Och, mio caro, mój jedynak, mój król! — wolała, 
ściskając syna, który jednocześnie z posłami sejmu, to jest 
biskupem Krzyckim i Karnkowskim stanął 4 stycznia 1430 r. 
w Krakowie. Zygmunt oddawał jej uściski z całą dziecięcą 
serdecznością.

(cl. c. n.)

Niezależnie od głębi, wzdłuż całego Atlantyku, ciągnie 
się obszerne płaskowzgórze, przerzynające ocean od północy ku 
południowi, równolegle do brzegów Ameryki i Starego świa­
ta. N a  tern płaskowzgórzu największe głębiny wynoszą tylko 
po 2000 metrów.

W idzimy z powyższych liczb, że w morzach nie istnieją 
przepaście mające po 20,000 metrów, jak dawniej marynarze 
przypuszczali. W szelkie dawne hypotezy i teoretyczne obli­
czenia mórz okazały się mylnemi, trzeba było bezpośrednio 
wymierzyć ich głębokość, aby odkryć prawdę. Liczby poda­
ne przez Challcngera zasługują na zupełne zaufanie, ponieważ

W  OTCHŁANIACH MORSKICH
PRZEZ

S)u. 91 c. S łe fan o w sfią .

(Dalszy ciąg).

Przeciętna głębokość oceanu Atlantyckiego wynosi 
4800 metrów, lecz ołowianka napotkała także w nim olbrzy- 
mią głębię, wynoszącą 7137 metrów! Gdyby do tej otchłani 
wrzucić górę Montblanc, to olbrzym naszych gór schowałby 
się w tej przepaści, a powierzchnia morza wznosiłaby się jesz­
cze na 2327 metrów ponad górą.

pomiary jego były brane za pomocą udoskonalonych przy­
rządów.

Challenger cztery razy przepłynął A tlantyk wzdłuż, a sie­
ci przynosiły wciąż setki nieznanych mieszkańców, ukrywają­
cych się w głębinach. W ydobyto z przepaści morskich roz­
maite dziwne raki; jedne nie miały oczu; drugie posiadały no­
gi tak cienkie i długie, iż raki te podobne były raczej do 
olbrzymich pająków, a długie nogi służyły im do macania 
przedmiotów otaczających, których nie mogły widzieć, gdyż 
były ślepe.

Istniało w owym czasie mniemanie, że zwierzęta żyjące 
w głębiach morskich są zawsze ślepe. N a co im oczy w tych 
otchłaniach, gdzie nigdy nie bywa ani promyka światła! P o­
dobne rozumowanie wydawało się dobrem. Jakież tedy było 
ogólne zdziwienie, gdy z tychże przepaści, obok zwierząt śle-
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pych wydobyto rak i, m ające oczy i to ta k  wielkie, że zajm ow a­
ły im całą  głowę. Zadaw ano sobie pytanie jak im  sposobem 
oczy mogą służyć w ciem nościach morskich. Odpowiedź na 
to  pytanie znajdziem y później, gdy podany będzie opis zwie­
rzą t głębinowych.

W  niektórych m iejscach sieć n ap o tk a ła  na dnie istne 
laski, złożone z korali, a do ich gałęzi przyczepione były g ąb ­
ki; owdzie przynosiła jeże i gwiazdy m orskie, oraz wiele m ułu, 
złożonego w yłącznie praw ie z m ikroskopijnych p ierw o t­
niaków.

17 g rudn ia  1873 roku Challenger opuścił zatokę przy­
ląd k a  D obrej N adziei i rozpoczął żeglugę po południowym 
oceanie Lodow atym . Chociaż by ła  to  gorąca po ra  roku na 
południowej półkuli, jednakże wkrótce zobaczono śnieg, który  
okryw ał stożki gór wulkanicznych, sterczących na  rozsypa­
nych wyspach. Dno tu te jszych  mórz dostarczyło ciekawych 
obserwacyi; piękne lilie morgkie tworzyły tu  m iejscam i istne 
lasy, okryw ające dno wulkaniczne.

11 lutego Challenger poraź pierwszy n ap o tk a ł pływ ającą 
górę lodu (iceberg), k tó rą  dokładnie zmierzono i odfotogra- 
fowano. N aza ju trz  ukazały się pływ ające bryły lodu, k tóre  
m iały po 30 i 40 m etrów  wysokości. T em p era tu ra  spad ła  
nagle do 1°  stopnia; a lbatrosy  poznikały, lecz napotykano 
jeszcze wieloryby. W krótce góry lodowe pojaw iać się zaczęły 
ze w szystkich stron  i żegluga s ta ła  się niebezpieczną dla 
okrętu , k tó ry  nie był zbudowany do pływ ania wśród tak ich  
niebezpieczeństw .

Podróżników  ogarną ł niepokój. 16 lutego wśród nocy 
zerw ała  się burz-a, o k rę t pchany przez gw ałtow ny wicher 
uderzy ł o górę lodową i po łam ał części masztów. Schro­
niwszy pomiędzy dwie olbrzymie b ry ły  lodu, k tó re  osłoni­
ły go nieco przed burzą, Challenger przez k ilka godzin po­
pychany by ł kolejno to do jednej to  do drugiej bryły. 
W reszcie n a s ta ł poranek i dodał nieco otuchy przerażonym  
podróżnikom . Jed n ak że  na d rugi dzień Challenger odważnie 
puścił się w drogę w śród nagrom adzonych brył lodowych, 
k tó re  ze wszech stron o taczają  ląd koło bieguna południow e­
go. P rzed  Challengerem jedynie pięć okrętów  dotarło  do 
tego m iejsca, tak  dalece niebezpieczną je s t  żegluga wśród 
tego chaosu pływ ających b ry ł lodu, przez w iatr i prądy  wodne 
popychanych na  wszystkie strony.

Pom im o wszelkich usiłowań, podróżni nie mogli dojrzeć 
ziemi W illisa  i zmuszeni byli zaniechać zam iaru  puszczenia 
się dalej na  południe; zarzucili tedy kotwicę w porcie M el­
bourne.

Owa podróż do południowego bieguna chociaż trw a ła  
n iedługo, jednakże niezwykle obfitą by ła  w rozm aitego rodza­
ju  obserwacye. Pływ ające bryły lodowe były s ta rann ie  b a ­
dane. O dkry to  nadspodziew anie, że bryły lodu zaw ierają 
często mnóstwo, uwięzionych drobniuchnych zw ierzątek i ro 
ślinek (korzenionóźki i okrzem ki), k tó re  p ływ ają zwykle po 
pow ierzchni morza. Góry lodowe, będące postrachem  dla 
żeglarzy, jednocześnie m ajesta tem  i pięknością swą wzrok ku 
sobie przykuw ają. Ich  przezroczyste szafirowe c ia ła  tańczą 
po lazurowej powierzchni m orza, niby jak ieś w idziadła, a  fale 
z łoskotem  rozbija ją  się o nie, ja k  o prawdziwe głazy i k ruszą 
je  w końcu na  drobne kawałki. Podróżni na  Challengerze nie 
mogli dosyć napatrzyć się owym wspaniałym  widokom.

A  tym czasem  sieć spuszczona na dno oceanu, wciąż 
przynosiła  mieszkańców, żyjących w jego  głębinach; lecz by­
ły to  zw ierzęta podobne do tych, jak ie  łowiono już na północ 
nej półkuli. W  południowym oceanie Lodow atym  nie znale­
ziono zatem  odrębnej jak iejś fauny.

P o  miesięcznym odpoczynku w M elbournie, Challenger 
znowu wypłynął na Ocean i zwrócił się w stronę  wysp F idżi 
i F ilip ińskich  w celu b adan ia  ra f  koralowych, k tóre  o taczają  
owe wyspy. Lecz aby módz podziwiać niezwykłe budowle 
korali, trz e b a  udać się na  sam środek oceanu Spokojnego, 
tam  bowiem korale wytworzyły mnóstwo wysp w postaci p ie r­
ścieni, ja k  np. wyspy K aro liny .

Opuściwszy archipelag wysp F ilip ińskich Challenger 
skierow ał się ku  wybrzeżom Jap o n ii. Z  mórz japońskich

pochodziły pierwsze przezroczyste gąbki, k tó re  wprawiły 
uczonych w zdum ienie i podziw. N ależało  tedy zapoznać się 
bliżej z fauną tych  mórz. K oło  Japon ii ołow ianka napo tka­
ła  olbrzym ią g łębię oceaniczną; trzeba było odwinąć 8189 
metrów sznura, aby ciężar uwiązany na jego końcu mógł 
oprzeć się o dno morskie.

W spaniała  wyprawa Challengera m iała się już ku końco­
wi, gdy śm ierć zm niejszyła liczbę odważnych uczonych; m ło­
dy i niezm ordowany w pracy W illem oes Suhm zgasł nieom al 
nagle, a zgon jego okrył żałobą pozostałych towarzyszy.

W krótce Challenger p rzep łynął cieśninę M agellana 
i skierow ał się ku brzegom A nglii, po raz  piąty przerzynając 
A tlan tyk . Challenger zaw inął do portu  26 m aja 1876 roku. 
W  czasie podróży, k tó ra  trw a ła  42 miesiące, znakom ity ten 
okrę t przebiegł 32,000 mil, w ykonał 492 sondowań i 234 razy 
spuścił sieć na dno. W ró c ił ogrom nie obładowany niezwy- 
kłem bogactwem  T eraz  rozpoczęła się p raca  d la  uczonych; 
trzeb a  było cały ten  m ate ry a ł rozpatrzyć, uklasyfikować, zba­
dać i opisać. To też p raca  ta  w ym agała całego zastępu 
uczonych przez la t kilkanaście. Obecnie opis wyprawy Chal­
lengera wydano już w k ilkunastu  tom ach, a jeszcze pozostało 
do ogłoszenia wiele rzeczy naukowych.

(d. n .)

NA POLANCE
powieść 

13. DEJ. J o r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

W godzinę później wyjeżdżaliśmy z zam ku G dy mury 
jego miały nam  za chwilę zniknąć z oczu, obejrzeliśm y się 
raz  jeszcze. N a  ta rasie  s ta ła  pani Pfalffy w żałobnej czarnej 
sukni, z tw arzą  b iałą  ja k  m arm ur. Syn, unosząc czapkę 
w górę posłał je j ostatn ie swe pożegnanie. N ie pow itał już 
jej nigdy!...

—  A  cóż się stało  z młodym A ndrzejem ? — zapytało 
n a  raz k ilka dziewczynek.

—  Z ginął, moje dzieci, zg inął w bitwie, kiedy Niem cy 
zasypali nas kartaczam i. P a d ł obok mnie, gdyż nie rozsta 
waliśmy się ani na chwilę. K u la  ugodziła go w samo serce. 
Co mi się działo, gdym unosił z pola walki m artw e już ciało 
przyjaciela, na to  słów nie mam. Z łorzeczyłem  tej kuli, że 
nie mnie raczej pozbaw iła życia Bo ja  go kochałem , moje 
dzieci, bo go ogromnie kochałem! N ie m iałem  nikogo z mych 
bliższych, on s ta ł mi się wszystkiem na ziemi!

T eraz pozostało mi jedynie odwieźć nieszczęśliwej m a t­
ce zwłoki syna, aby je  złożyła w rodzinnym  grobie. Obowią­
zek ciężki i bolesny.

R anny, z ręk ą  na  tem blaku, w racałem  tą  sam ą drogą, 
k tó rą  niedawno pełni zapału  przebywaliśm y we dwóch 
z A ndrzejem .

Z a  przybyciem do zam ku, znając dobrze jego położenie, 
kazałem  orszakowi zatrzym ać się zdała, choć noc była cie­
mna, sam zaś miałem zam iar udać się najpierw  do starege 
sługi, aby tenże ostrożnie uprzedził swą panią o mojej obe­
cności.

— Tym czasem  za wejściem do sieni u jrza łem  j.j, sam ą. 
S ta ła  na środku, trzym ając w ręku  świecę, m igocącą niewy­
raźnym  blaskiem pod silnym prądem  powietrza.

— Gdzie A ndrzej?  — spytała, zw racając na mnie wzrok 
przenikliwy.

Mimo silnego wzruszenia nie zapom niałem , że się znaj­
duję wobec kobiety, k tó rą  jedno  słowo moje zabić może, 
i znalazłem  dość mocy nad  sobą, aby odrzec spokojnie:

— A ndrzej je s t ranny, d la  tego pierwszy przybyłem  
tu ta j, aby uprzedzić panią.



Z bliżyła się tło m nie, podniosła  świecę wysoko nad m o­
ją  głową, i dziwnym wzrokiem spojrzała mi w oczy. N ie m o­
głem znieść blasku tego spojrzenia, ani widoku tej twarzy, 
z k tórej zdaw ało się. że wszystko życie uciekło; spuściłem  
oczy.

—  D la  czego nie mówisz prawdy? — przem ów iła głosem, 
k tóry  mnie dreszczem przejął. — D la czego nie mówisz mi, 
że A ndrzej już nie żyje!

Ob, bo serca m atek cudownie odgadują wszystko, co się 
ich dzieci dotyczy. I  ona, m atk a  A ndrzeja , odrazu przeczuła 
straszną prawdę. Lecz mimo wielkiego bólu nie poddała się 
rozpaczy, nie p ła k a ła  nawet, a tylko blademi usty wyszeptała: 
Jed y n y  i ostatni! _

Sam a gorączkowo czynna, zajęła się przybraniem  zwłok 
syna i złożeniem  icb do rodzinnego grobu.

— M ęskie to  za iste  serce — myślałem pełen  w spółczu­
cia, p a trząc  n a  te n  spokój pani Pfalffy, k tó ra  ani jednej łzy 
nie u ro n iła  nad swem nieszczęściem, nie w yrzekła naw et g ło ­
śno im ienia ukochanego syna. Tylko po spełnionych obrzę­
dach pogrzebu, zam knęła się w swoim pokoju i przez k ilka 
dni nie w idziała się z nikim, a gdy nakoniec zeszła do sali 
zamkowej, była równie spokojną jak  poprzednio, tylko tw arz 
je j s ta ła  się jeszcze bledszą, a czarne oczy patrzy ły  jakby  
przez m głę. S kinęła  na mnie, k aza ła  mi usiąść obok siebie 
i w yrzekła cicho: — Mów mi o nim, ale wszystko, wszystko!

Zacząłem  jej opowiadać o A ndrzeju  najdrobniejsze 
szczegóły od chwili naszego w yjazdu z zamku. Słuchała, i na 
nowo te  same staw iała  pytania; pow tarzałem  je  w ielokrotnie 
i znowu pow tarzać m usiałem .

T ak  upłynęło znów k ilka dni nad  wyraz sm utnych.
— Pójdź, pokażę ci pam iątki po nim -— rzek ła  wreszcie 

raz do mnie.
Posłuszny, wszedłem za nią do kom naty, znajdującej 

się obok je j sypialnego pokoju.
T u, w wielkiej rzeźbionej szafie znajdow ały się zgro­

m adzone rę k ą  m atki wszystkie pam iątki po A ndrzeju , zacząw­
szy od zabaw ek jego  dziecinnych i ub ranek  chłopięcych; nie 
brak ło  naw et m unduru, k tóry  m iał na sobie w ostatniej wal­
ce z widocznym śladem  postrzału .

Spojrzałem  na ten  m undur i odwróciłem  szybko głowę, 
czując, że Izy zalew ały mi oczy. Tymczasem pani Pfalfly 
swemi delikatnem i, przezroczystem i praw ie z wychudzenia 
rękom a, u k ład a ła  na stole pam iątk i z la t dziecinnych swego 
syna.

— To jego pierwszy chłopięcy stró j — szepnęła z roz­
czuleniem. — Ja k ż e  się cieszył, gdy go ubra łam  jako chłop­
czyka — mówiła, w skazując na m alutkie spodenki i ku rtkę  
aksam itną, zdobną w koronkow ą frezę.

Pochyliła  głowę, je d n ą  ręk ą  podparła  czoło, d ruga  spa­
d ła  je j bezw ładnie na kolana.

—  Zostaw  mnie, chcę być sam ą... — szepnęła, 
W yszedłem , lecz zatrzym ałem  się w przyległym  pokoju,

na , rzypadek, gdyby mnie zażądała. U płynęła wszakże go- 
jed n a  i druga, a pani Pfalfly nie wzywała nikogo, na- 

żaden sziner nie dochodził z je j kom naty. Opanow ał 
- .;gle dziwny jak iś  niepokój. Z apukałem  lekko do drzwi,
• otrzymawszy żadnej odpowiedzi, pobiegłem po służbę, 

.baczono co się z panią dzieje. Zaledw ie jednak  zau- 
far.a s ia ra  szafa ika  przystąp iła  do niej, krzyknęła z p rze ra ­
żenia:

—; Boże mój! widno coś złego sta ło  się naszej pani!
W m gnieniu oka stanąłem  przy nieszczęśliwej matce. 

Sie;!/ ia£iv tak  samo jak  przed paru godzinami, z czołem o par­
tem  na. dłoni, w ręku  trzym ała  m alutkie ubran ie  swego syna. 
B la d a  na  tw arzy i spokojna, lecz już bez życia...

— ( > się je j stało? J a k to , um arła? —  wykrzyknęły 
dziewczynki.

i . a w n a podobno c ierp ia ła  na wadę serca, k tóre 
pękł raz od tłum ionej boleści — rzelił dziadunio drżącym  
głosem  milkł na chwilę, widocznie, by zapanować nad  sil-
nem \ i/,( niem. — Niechże mi jednak  kto  wytłomaczy —
mówił dniej — d laczego  w ytrzym ała wobec m artw ych zwłok

— 71

syna z ra n ą  od kuli w piersi, d la czego nie skonała  sk ładając  
do grobu zimne jego szczątki, a zabiły ją  owe przypom nienia 
la t jego dziecinnych... Oj! m atki, m atki! M iłość wasza 
d la dzieci, posiada głębie niezbadane.

Tu dziadunio oparł głowę na ręku  i zamyślił się wzru­
szony. Łzy rozrzew nienia błyszczały w oczach dziewczynek.

— Ale proszę pana —  odezwała się wreszcie Jo a s ia  —- 
dla czego pan  walczył z W ęgram i przeciw Niem com , cóż 
spraw a w ęgierska m ogła obchodzić pana?

—  W idzi panienka, za czasów mojej m łodości w ierzy­
liśmy gorąco w w spólną m iłość i b raterstw o i gotowiśm y byli 
oddać własne szczęście za szczęście innych,

—  A le niechże nam  też dziadunio opowie, swą wędrów­
kę do P aryża, po skończonej wojnie węgierskiej, mój drogi 
dziaduniu.

Lecz staruszek  potrząsnął głową:
—  Później, później, moje dziecko, na dzisiaj dosyć już 

tych wspomnień.
Wtem na  ganek wbiegł zadyszany Rom cio, m achając 

rączkam i, wołał:
— Chodźcie, chodźcie ' plędko! A ż dwa wozy dzieci 

przyjechało z W alszawy!. .
—  Ju ż  wiem — rzek ła  Z osia  — są to  dzieci z kolonii 

letnich. P an i B ielicka sprow adziła je  tu  na  swój koszt, a ta ­
tuś ofiarował czworaki na ich pomieszczenie.

—  Chodźmy tam , chodźmy — zaw ołała ruchliw a S taśk a  
W szystkie panienki podniosły się żywo, Jo a s ia  tylko pozosta­
ła  sam a jeszcze czas jak iś  na w erandzie, poczem u d a ła  się 
do ogrodu, pragnąc ciszy i sam otności, bo dziwne myśli, dzi­
wne, nieznane jej do tąd  uczucia n ią  ow ładnęły. „W ierzy ­
liśmy w m iłość i braterstw o wzajem ne i gotowiśmy byli o d ­
dać w łasne szczęście za szczęście innych”, mówił dziadunio. 
W ięc to  napraw dę można coś tak  bardzo ukochać, więc je s t  
na świecie coś, co może nam  być droższo nad  osobiste szczęś­
cie, m yślała, chodząc po cienistych alejach. 1 nagle uczuła 
jak ąś  dziwną próżnię w sercu i zarazem  upokorzenie. W szak­
że ona dotychczas siebie jedynie kochała, obce je j były bóle 
i cierpienia drugich!

V II .

G rom adka dzieci z ftom usiom  na czele bawiła się na 
sk ra ju  lasu, kiedy różowy balonik, który m am a przywiozła 
dla m alutkiej J a n i, wyrwał się z jej rąk  i uleciał w górę.

— Mój balonik! A ch, mój balonik! —  zaw ołała z p ła ­
czem dziewczynka! a wszystkie dzieci podniosły główki do 
góry i z niepokojem śledziły, ja k  w iatr unosił różową, błysz­
czącą w słońcu kulę baloniku.

— Uleci, ani wątpić. Szkoda! taki był ładny!
—  P atrzc ie , patrzcie, idzie coraz wyżej! — wołały jedno 

pi’zez drugie.
— N ie idzie wyżej! Co się stało? — zapytał nagle 

Rom uś.
I  rzeczywiście, balonik zawisł nieruchom o. D łu g a  n it­

ka przywiązana do niego, zaczepiła się o wierzchołek drzewa.
— Cicho, cicho — uspokajał Rom uś p łaczącą J a n ię  — 

twój balonik nie ucieknie, zdejm iem y go z drzewa.
Ł atw iej jednak powiedzieć niż wykonać; ja k  się tu  do­

stać na sam jego wierzchołek? P róbu je  to uczynić Romcio, 
próbują inni chłopcy. Gdzie tam! ani rusz, zaledwo który 
zdoła wznieść się pół łokcia nad ziemię, zaraz spada napo- 
w rót, nie mogąc naw et dobrze puia objąć, zbyt m ałem i r a ­
mionami.

—  N ie  poradzim y tem u sami: — wyznał nakoniec jeden 
z nich. —■ T rzeb a  zaw ołać k tórego z dużych chłopców, albo 
poprosić dorosłego człowieka, aby wszedł i ściągnął balonik.

W  tej myśli dzieci pobiegły ca łą  grom adką, zab ierając  
też z sobą m ałą  Jan ię . Może w dziesięć m inut potem  w ra ­
cały uradow ane, prow adząc wybawcę. Lecz o dziwo, balonik 
zn iknął bez śladu. Gdzie się m ógł podziać? N ajpew niej 
w iatr zerw ał sznureczek i uniósł dalej lekką gum ową kulę.
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G dy tak  wszyscy wytężonym wzrokiem patrzyli ku  gó­
rze, n ik t nie zauważył, że pod lasem  przesunęła się chyłkiem 
jak aś m ała, przygarbiona do ziemi postać.

— H a , trudno , stało  się! Balonik przepadł i dosyć!
Zaw iedzione dzieci wróciły do kreślenia kó ł i linii na

piasku, bawiąc się w zdobywanie fortecy.' Tylko m ała  J a n ia  
siedziała na murawie, niepocieszona po swej stracie. A¥ pół 
godziny później panna B e rta  zab ra ła  je  wszystkie na podw ie­
czorek.

S tarsze panienki, ja k  zwykle o tej porze, zgrom adziły 
się na ganku u państw a Skalskich. M łodzież uknu ła  dnia 
tego wielki zam ach na dziadunia, p ragnąc wyprosić, aby im 
opowiedział znów jak i epizod ze swojej tułaczki po świecie; 
czekali więc wszyscy niecierpliwie przybycia starca. T ym ­
czasem od strony  Polanki zbliżyła się jakaś dziewczynka, bo­
sa, lecz czysto u b ran a  i s tan ę ła  nieopodal, z oczami spusz­
czonemu AYidocznie przynosiła coś w fartuszku , którego 
rogi trzy m ała  delikatn ie w palcach, a ca ła  je j postać w yraża­
ła  wielkie zakłopotanie. Dziewczynki poznały ją  odrazu, bo 
już poznajom iły się ze wszystkiemi dziećmi przybyłem i 
z W arszaw y.

— A  co powiesz, B asiu? — zapy ta ła  Zosia.
—  J a  przyszłam  do panny Ludw ini — rzek ła  m ała  n ie ­

śmiało, i z p łonącą  tw arzyczką pocałow ała Jadw iu ię  w rękę, 
a uchyliwszy róg fartu szka  w yjęła... balonik J a n i.

— Bo to, proszę p an ien k i— rzek ła  też zaraz — ja  przy­
noszę tu  kulę, co się nią dzieci baw iły pod lasem.

—• Skądże ty  masz ten  balonik? —  sp y ta ła  Ludw inia.
B asia  spuściła  głowę, zaczęła  kręcić róg  fartuszka, p o ­

czerń rzek ła  spiesznie:
(d. c. n.)

 ------

i  dalszego Świata.
Zaćm ienie słońca. — Śnieg czerw ony.— W ykopaliska babilońskie.—  

Pies podróżujący.

D nia 22 stycznia r. b. przypadło zaćmienie słońca, k tó ­
re  w Iudyach  było calkowitem , a u nas tylko cząstkowom. 
U czeni astronom owie obserwowali to zjawisko w różnych 
miejscowościach; w D um ram  (Indye) przy cąłkowitem  za­
ćm ieniu otrzym ano siedm dobrych obrazków korony słonecz­
nej, w W arszaw ie widziano tylko zaraz po wschodzie kon tu r 
ciemnego brzegu księżyca na dolnej części tarczy słonecznej.

M ieszkańcy G rand-C om bia, góry, wnoszącej się na  pół­
noc doliny A osta , oglądali niedawno zjawisko niezwykłe 
S pad ł tam  mianowicie śnieg czerwony. W  dawnych czasach 
zjawiska podobne, których przyczyn nieznano, przerażały lu­
dność. Dziś wiadomo, że są to grzybki m ikroskopijne, uno­
szące się miejscami w pow ietrzu i spadające razem ze śnie­
giem n a  ziemię.

W  ru inach  starego babilońskiego m iasta Siparol, dziś 
zwanego A bu-A bba, na  południu od B agdadu położonego, 
wydobyto w osta tn ich  czasach doskonale zachow aną tablicę 
glinianą, której napis stanow i kom pletny list, pochodzący 
z epoki panowania Sansu-H unk, który, wedle księgi Genesis, 
by ł współczesnym A braham a. L is t tedy pisany był na 2,500 
la t  przed erą  obecną, a  au to rką  jego jest, o ile się zdaje, m ło­
da kobieta, przebyw ająca zdała  od ojcowskiego domu. C ha­
rak terystyczne pismo listu  w zupełności zostało odcyfrowano, 
a  treść jego m a być, wedle gazety hiszpańskiej, k tó ra  wiado­
mość tę  podaje, następująca: „Do mojego ojca w Z im ri O ra­
nia. Oby ci bogowie Sam a i M ard ak  na zawsze zachowali ży ­
cie! Oby ci się zawsze dobrze powodziło! Posyłam  ci ten  list, 
aby ci dać wiadomość o sobie. B ądź tak  dobrym  donieść mi, 
ja k  ci się powodzi. Je stem  teraz w D ar-Sin, nad brzegam i 
cieśniny B itin i Sikirio. M ało tu  je s t  środków żywności, któ- 
rebym  m ogła jeść. Z ałączam  pieniądze; dwie trzecie sreb rn i­
ka  zachowaj d la  siebie; za resztę  kup mi suszonych ryb i in ­
nych rzeczy do jedzen ia .”

W  starożytnej P ryenie, mieście zachowanym ja k  Pom pe­
ja , odnaleziono jakoby cały gród starożytnej Grecyi z u lica­
mi, przecinanem i pod kątem  prostym , z placami i gm acha­
mi publicznemi, sklepam i i pryw atnem i domami.

P o d ró ż , której opis podajem y może wzbudzić zazdrość 
w ludziach, odbywających podróże naokoło św iata w w arun­
kach najdziwaczniejszych, którym  się dobrowolnie poddają. 
O to pies odbył tę  podróż sam, z Tacom a do Tacom a (w s ta ­
nie W ashington), przez ocean Spokojny, Indy jsk i i A tlan ty k . 
Chociaż nie m iał grosza przy sobie, ja k  wielu podróżnych, 
wcale nie potrzebow ał trudzić  się pieszo; owszem, mógł uży­
wać wszelkich sposobów przenoszenia się z m iejsca na m iej­
sce. Owney —  ta k  się pies nazywa —  jest szkockim  „ter- 
r ie r .” P odróżuje  już od la t 1 2 w wagonach pocztowych na 
całej przestrzeni A m eryki, i nosi przy swojej obroży 190 m e­
dalów m iedzianych, na pam iątkę m iast, k tóre „zwiedział.” 
P rzed  2V2 laty  Owney w yjechał z Tacom a, m ając na szyi ta ­
bliczkę z następującym  napisem . „Do wszystkich, którzy te ­
go psa spotkają: N azyw a się Owney. J e s t  ulubieńcem  100,000 
urzędników państwowych Stanów  Zjednoczonych am erykań­
skich. W yjeżdża dziś, 18 sierpnia, w podróż naokoło świata. 
P roszębyć d la  niego dobrym  i wysyłać go, ta k  na lądzie, jak  
na  m orzu, w kierunku Y okoham a, H ong-K ong, N ew -Y ork”...

Owney wykonał swój program , przejechał ocean Spo­
kojny, w Y okoham ie wsławił się w walce z psami japońskiemu, 
k tóre  pokonał. Podróż jego skończyła się wjazdem tryum fal­
nym w N ew -Y orku. W rócił do A m eryki na  s ta tk u  „P o rt 
P h ilip ”, na k tórym  uprzejm ie zap łac ił za swoje utrzym anie, 
łowiąc więcej niż 200 szczurów, co, połączone z jego osobiste- 
mi przym iotam i, spraw iło, że załoga i oficerowie bardzo go 
żałowali, ja k  s ta tek  opuszczał.

- ' ^ - s r a s r o s i :
W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A dres  R e d a k c y i , u lica  M a zo w ie ck a  STr. 1© n o w y .

TREŚĆ : Jezioro Świteź i jego okolice (z ryc.) — Niedźwiedź, powieść z XVI w. przez Zuzannę M orawską. —  W otchłaniach morskich 
p rzez  d r. M. Stefanow ską. —  Na polance, powieść przez E. Jerlicza. —  Z dalszego św iata. Dodatek: U cioci Połci (z ry c .)  —
D rapieżn ik  w odny przez M aryę W eryho. — Konik polny, wiersz. —  G ołąbek Bożenny. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka 

do listów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk a , czyli h isto rya rozbitków . Powieść A ndrzeja L aurie , p rzek ład  M. D.

Kt daktorka L u d w ik u  Hanke. JoaBo.ieno Heiiaypoio. BapmaBa 9 dHinpaJin 1898 r. Wydawczyni (tlnryn z Chomętowskich H a liu sk a .

Irukarni Noskowskiego Warecka Nr. 15.
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Ę  cioci Połci.
—  C zy b ęd z iem y  dzisia j, c ioc iu  d ro g a , rob ili n o ­

w e  zab aw k i z p a p ie ru  — p y ta ła  Z osia, d n ia  je d n e g o , g d y  
w ieczo rem  zap a lan o  ju ż  la m p y  w  pok o ju . T o  m ię  ta k  
baw iło  w ten czas, j a k  n as  c io teczk a  ty le  ś lic z n y c h  n a u c z y ­
ła  rzeczy .

— J a jte ż  n ie ’zap o m n ia łem  w cale , j a k  się robi łó d k a , 
i g d y  m o ja  m i się zepsu ła , zaraz  sobie d ru g ą  u m ia łem  
z ro b ić  —  odezw ał się H en ry ś .

—  To c ień  ręk i K az ia  —  tło m a c z y ła  Z osia. C zem u 
je d n a k  c iociu , te n  c ień  j e s t  ta k  cza rn y .

— C zem u?... M oże ci to  b ra c isz e k  w y tło m aczy , ró ­
w n ie  d o b rze  j a k  z ro zu m ia ł od razu , zk ąd  się ja s n e  w zięło  
kó łko .

— J a  w iem  ty lk o , że  c ień  p o w sta je  w ten czas , 
g d y  przez coś n iep rz e z ro c z y s te g o , ta k  j a k  m o ja  rę k a , a lbo  
ta  te k tu ra ,  św ia tło  p rze jść  n ie  m oże.

—  B ardzo  dobrze, w te n  w ła śn ie  sposób tw o rz y  się 
k aż d y  c ień , k tó ry  ty m  je s t  c iem n ie jszy , im  m n ie j p rz e z ro ­
czy sty  j e s t  p rzed m io t, a lbo  im  siln ie j o św ie tlo n e  m ie jsce , 
n a  k tó re  tak i c ień  p ad a . Ż e  w ięc  k ó łk o  to  j e s t  b ard zo  j a ­
sn e  w  p o ró w n an iu  z ca łą  tą  śc ian ą , w ięc  te ż  c ień  w y d a je  
się tu  p raw ie  cza rn y m ?

T o m ów iąc  c io c ia  P o łc ia  z ło ży ła  jak o ś rę c e  i n a  j a ­
sn y m  k ó łk u  za ry so w a ła  się w y ra ź n ie  g ło w a  zw ięrzęcia.

— K rik s , K riks! B u ld o g  w u jaszka! — W o ła ły  d z ie ­
ci u ra d o w a n e , k laszcząc  w ręce.

— J a k  to  c iocia  zro b iła , m o ja  c iociu , p roszę  m i p o ­
kazać! Czy to  b ard zo  tru d n e ?  — p y ta ł K azio.

—  W cale  n ie  t ru d n e , p rz y p a trz  się ty lk o , a  p o trafisz  
n iew ą tp liw ie  w y w o łać  c ień  pod o b n y .

— A  ja k i on zły, ja k b y  c h c ia ł kąsać , śm ia ł się 
H e n ry ś .

—  Bo b u ldog i w ogóle, ja k  w iesz, ła g o d n e m i n ie  są, 
w ięc i m ój n a  c ien iu  m usi m ieć  ich  w y raz . A le  zd a je

— A  ja k ie  to  je sz c z e  rzeczy  z p a p ie ru  b y ć  m o g ą ? —- 
d o p y ty w a ł K azio.

—  N a  dzisiaj je szcze  z o s taw im y  te  zabaw ki, g d y ż  
m i chw ilow o p a p ie ru  zab rak ło , zan im  go  w ięc  z m ia s ta  
p rzy ś lą , m u sic ie  c ie rp liw ie  po czek ać .

—  J a k a  szkoda, j a k a  szk o d a  — zaw o ła ły  dzieci, że 
c io c ia  n ie  m a dzisiaj pap ieru !

— P o s ta ra m y  się zab aw ić  czem  in n e m  — rz e k ła  
z  u śm ie c h e m  d o b ra  c iocia  P o łc ia , a  w y szed łszy  do sw ego 
p o k o ju  po w ró ciła  n ieb aw em  z d u ż y m  k a w a łe m  te k tu ry , 
i p o s ta w iła  j ą  n a  s to le  tu ż . p rzy  lam p ie .

— Co to  będz ie  ciociu , co to  ta k ie g o ? — p y ta ła  Z osia .
—  A ch , ja k ie  ś liczne  z ło te  kółko! —  zaw o ła ła  ty m ­

c zasem  lre n k a , w sk azu jąc  n a  śc ian ę . N iech  mi c iocia  d a  
to  kółko! —  prosiła .

— P ra w d a , ja k ie  kótko  ja s n e  — p o tw ie rd z ił H en ry ś . 
A le  zk ąd że  ono się ta m  n araz  wzięło?...

— J a  ju ż  w iem  skąd! O to  w  te k tu rz e , k tó rą  c io c ia  
p rzy n io sła , w y c ię ty  j e s t  ta k i sam  o tw ór, w ięc św ia tło  
p rz e c h o d z ąc  ta m tę d y , za ry so w u je  to  ja s n e  kó łko  n a  śc ia ­
n ie . T o  m ów iąc K azio  zb liży ł rę k ę  do m ie jsca , k tó re  ta k  
w sz y s tk ic h  zaciekaw iło .

—  P a trz c ie , p a trzc ie , n a  k ó łk u  z rob iła  się c z a rn a  
p la m a  — zaw o ła ła  lre n k a .

D odatek do Ji-ru 9  -  1898 r .

mi się K az iu , że źle u k ła d a sz  ręce . P a trz , p ra w a  z n a jd o ­
w ać się p o w in n a  n a  spodzie: p rz y k u rc z  tro c h ę  je j p a lc e — 
ty lk o  d u ży  opuść ta k , a b y  tw o rz y ł n ib y  d o ln ą , ro zw artą  
szczęką  g ło w y  zw ięrzęcia . T e ra z  lew ą p rzy łóż  n a  w ie rzch  
o p ie ra jąc  j ą  n a  p a lcach ; zostaw  je sz c z e  u d łon i m a leń k i 
o tw ór, k tó ry  ja ś n ie ć  będ z ie  w  m ie jscu  oka, d u ż y  zaś p a lec  
w y ch y l n ieco , to  będz ie  ucho!

W szy s tk ie  dzieci w raz  z K az iem  sk ła d a ły  rę c e  j a k  
c io c ia  za leca ła . N ie  szło to  z p o czą tk u  ła tw o  i c ie ń  z razu  
n ie  p rz y p o m in a ł w ca le  g ło w y  b u ld o g a . D użo te ż  b y ło ' 
z te g o  pow odu śm ie c h u  i w esołości w  m ałe j g ro m a d c e .



—  34 —

—  T e ra z  ja! T e ra z  m ój buldog! — w oła ły  dzieci c i­
sn ąć  się do św ie tlan eg o  k ó łk a , aż K az io  u su n ą ł się tro ch ę  
n a  bok  i choć  ta m  c ień  je g o  rę k i za led w ie  sza raw ą  o d zn a­
czał się p lam ą, w idzia ł j e d n a k  dosyć, b y  u ło ży ć  w reszc ie  
sw e ręce  ta k  zu p e łn ie , j a k  by ło  p o trzeba .

P ow o li te ż  i d ru g im  dz iec iom  u d a w a ła  się ta  sz tu cz ­
ka , a n a w e t m a ła  I re n k a , n ie  okaza ła  się m n ie j z ręczn ą  
od in n y c h .

—  Ire n k i bu ldog  to  je sz c z e  ta k i m ło d y  n iew y ro śn ię -  
t y  p iesek , p ew n ie  j e s t  sy n k ie m  te g o  d użego , k tó re g o  n am  
cio c ia  P o łc ia  p o k aza ła  —  ża rto w a ł K azio.

—  P a trz c ie , p a trz c ie  ju ż  znow u in n y  o b razek  c iocia  
zrob iła  — zaw o ła ł H e n ry ś .

— A c h  ja k i  ła d n y  ko z io łek  z b ró d k ą  —  m ów ił K a ­
zio, p rz y p a tru ją c  się n a p rz e m ia n  j a k  w y g lą d a  c ień , a ja k  
trz e b a  złożyć ręce .

K o z io łek  cioci ty m c z a se m  p o trz ą sa ł b ro d ą  i zdaw ał 
się beczeć; g d y  zaś te n  zg iną ł, n ie d łu g o  je d e n  ko z io łek  po 
d ru g im  m niej lub  w ięce j u d a n y , w y stęp o w ał w  św ie tla ­
n y m  k ó łk u .

(d. c. n.)

D r a p ie ż n ik  w odn y.

O k ru tn e  sp u s to sz e n ia  w y rząd za ł szczu p ak  w staw ie . 
K a rp ie  z jad a ł n a  śn iad an ie , k a ra s ie  n a  ob iad , l in y  n a  
k o lacy ę . A  co p ło te k  p o łk n ą ł n a  p rzek ąsk ę! k tóżby  p o li­
czył!... O d j a k  d aw n a  p rzeb y w a ł w  staw ie , n ik t  n ie  w ie­
dział.

N a js ta rsz e  ryby , sko ro  s ię g a ją  pam ięc ią , zaw sze s ły ­
sza ły  o szczu p ak u  d rap ieżn iku .'

—  O n c h y b a  w ieczn ie  żyć będ z ie  — m y śla ły  ry b y : — 
z k ażd y m  ro k iem  m a  się lep ie j, coraz w iększy , coraz 
g ru b szy . S iln ie jszeg o  n a d  sam eg o  sieb ie  n iem a  n ik o g o  
w  staw ie , a i w  sieć  n ie  da  się z łapać.

R azu  je d n e g o , w  ś liczn y  p o ra n e k , szczu p ak  d u m n ie  
p ły n ą ł p rzez staw .

W te m  sp o s trz e g a  p ło tk ę , k tó ra  u czep iła  się do g li­
zdy  i z a jad a . S zczu p ak  d łu g o  n ie  m yśląc —  cap! rzu ca  
się n a  b ie d n ą  ry b k ę  i duże sw e zęb y  g łęb o k o  w  ciało 
p ło tk i zan u rza .

A  w te jż e  ch w ili coś sza rp n ę ło  obie ry b y  do góry .
T o  ry b a k  w y c ią g a  w ęd k ę  z w ody  i c ieszy  się, że 

z łap a ł p ło tk ę  i szczupaka!
W ró c ił u ra d o w a n y  do dom u, bo n ie  zaw sze m ia ł p o ­

łów  ta k  szczęśliw y  a  w  s taw ie , p o m ięd zy  ry b am i rad o ść  
b y ła  n ie m a ła , że n a reszc ie  zg in ą ł ich  w ró g  zac ię ty .

Maryn Werylio.

"set rsaT

oKon-i fi po gnij .

i .

Szczęśliwy, swobodny,
W ciąż wesół, niegłodny 
Skakałem , tańczyłem ,

By dziecię,
W  majowej zieleni,
N ad  brzegiem  strum ieni, 
Niepom ny, ja k  bywa na świecie. 
A  kwiatów kielichy,
D rżąc sła ły  szept cichy 
K u  łanom , co słonko złociło;
Z  nich słodki miód piłem,
N ie  żyłem lecz śniłem ,
T ak  błogo mi było,

T a k  miło.
A ż dzisiaj, gdy rankiem , 
O toczon barw  wiankiem 
P rag n ą łem  poskakać dowoli, 
W ia tr  zawył szalony 
J a m  czuł, żem zgubiony,
Ż e w sercu mię strasznie 

Coś boli 
Z agnany w k ą t ciemny 
J a m  czuł, że darem ny 
W ysiłek , by walczyć 

Z  na tu rą .
Ach! jesień  to  była,
T a  pora niem iła,
Co zm usza wciąż walczyć 

Z  wichurą.
Ju ż  tańczyć nie w mocy, 
P rzybieg łem  po nocy,
B y prosić cię, pszczółko 

Schronienia.
N ie odmów, królowo,
Odżyję na nowo,
P racow ać już będę 

Bez tchnienia.

G O Ł Ą B E K  B O Ż E M Y .
(Dalszy ciąg)

- —  T a k , a le  w zam ian  za tę  ofiarę cóż j a  ci d ać  m o ­
g ę?  C zem że złożę ci d o s ta te c z n y  dow ód m eg o  p rz y w ią ­
z an ia  —  rzek ła  L u d m iła  ze łzam i w oczach . P o  chw ili 
je d n a k  n am y słu  zaw ołała z n o w em  ożyw ien iem : P ró żn o
szu k a ła b y m  rzeczy  n a d z w y c z a jn y c h , p o s ta ram  się w ięc 
o k rz a k  róży , a le  ta k  p ię k n y , ja k ie g o  n ie m a  w  ca ły m  w a ­
szy m  ogrodzie . S am a  go tu  zasadzę, a  ile  ra z y  p o k ry je  
się k w iec iem , w o n n e  je g o  lis tk i m ów ić ci b ę d ą  o m o jem  
d la  c ieb ie  uczuciu!
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O bie dz iew czynk i pod  w p ły w em  se rd eczn eg o  w z ru ­
szen ia  uca łow ały  się czu le , i t rz y m a ją c  za ręce , w ró c iły  do 
d o m u  za jąc  się w spó ln ie  p rzy g o to w an iem  do ju tr z e js z e ­
go  w y jazd u .

P ie rw sz e  chw ile  p o w ro tu  do K a lin ó w k i b y ły  d la  p a ­
n i Z alito w sk ie j i je j  có rk i bardzo  p rz y k re . N a  k a ż d y m  
k ro k u  obie o d czu w ały  b o leśn ie  sw e osie ro cen ie . T e ra z  
now e, t ru d n e  życie, zaczęło  się d la  n ich , te ra z  m u sia ły  
w y s ta rczy ć  sobie  i w z a je m n ą  n ie ść  pom oc w p racy , w za­
je m n ą  daw ać sobie op iekę.

L ecz  ja k  p rzy sta ło  m ężn ie j n iew ieśc ie , p an i Z alitow - 
sk a  n ie  u p ad ła  n a  d u ch u . Do n o w y ch  obow iązków  za ­
b ra ła  się z ta k ą  go rliw o śc ią , ta k  w y trw a le  znosiła  w szel­
k ie  t ru d y  i m ozoły , ja k ie  w y m a g a  g o sp o d a rs tw o  ro lne , 
ta k  s ta ra ła  się p o jąć  co, ja k , i k ied y  czy n ić  w y p ad a ło , że 
n a w e t s łu żb a  za je j  p rz y k ła d e m  te m  g o rliw ie j sp e łn ia ła  
k a ż d ą  p o w ie rzo n ą  sobie  p racę .

N ie  m a łą  te ż  pom oc zn a laz ła  w S te fan ie , k tó ry  w ró ­
c ił z n ią  do K a lin ó w k i, a p rzyw iązan iem  sw em  i u s łu ż n o ­
śc ią  s ta ra ł się n a  k ażd y m  k ro k u  okazać  sw ą w dzięczność  
i u lży ć  w  po łożen iu , k tó reg o  m im o w o ln ą  by ł p rzy czy n ą .

L u d m iła  choć je szcze  d ziecko  d w u n a s to le tn ie , p o ję ła  też  
od razu , że n ie  p o ra  ju ż  d la  niej n a  p ró żn e  rozryw ki, i c a ­
ły  za rząd  dom ow ego  g o sp o d a rs tw a  w zię ła  n a  sieb ie . 
K rz ą ta ją c  się p iln ie  od w czesnego  ra n k a  do w ieczora , d o ­
g lą d a ła  ra leczyw a, d ro b iu  i trzo d y , p rzy sp o sab ia ła  w ed le  
w sk azó w ek  m a tk i zap asy  n a  zim ę, sk ła d a ją c  do p iw nic  
w arzyw a, susząc  ow oce i d o zo ru jąc  w raz  ze s ta rą  G rzesio ­
wy, w dow ą po d aw n y m  k a rb o w y m , ro b ó t około ln u , k tó ­
re g o  p rzędziw em  u m ia ła  się ju ż  p o tro c h u  za jąć .

N a jp rz y je m n ie jsze  je d n a k  chw ile  z d n ia  ca łego , b y ły  
d łu g ie  w ieczo ry  je s ie n n e , g d y  w sz y s tk a  cze ladź  z b ie ­
ra ła  się w  dużej izb ie  fo lw arczn ej, k o b ie ty  i d z iew czę ta  
p rz y  k o ło w ro tk ach , a S te fa n  cz y ta ł Ż y w o ty  Ś w ię ty c h  
P a ń sk ic h , lu b  w szyscy  razem  śp iew ali p ie śn i n ab o żn e .

C zasem  i L u d k a  z a g lą d a ła  do książk i, bo choć 
w  ow e czasy  m ało  je szcze  k to  po w siach  szczególn iej 
u m ia ł czy tać  i p isać, o n a  p ra g n ę ła  n aś lad o w ać  w e w szy- 
s tk iem  sw ą m a tk ą , k tó ra  n a u c z y ła  się te j sz tu k i w  k la ­
sztorze, g dzie  się w ychow ała  pod  o p iek ą  sw ej c io tk i z a ­
k o n n icy .

R azu  p ew n eg o , późn y m  ju ż  w ieczo rem , g d y  p sy  p o ­
dw órzow e w około  d w o rk u  m ocno  u ja d a ć  poczęły , w y ­
szed ł S te fa n  n a  g a n e k  p rzek o n ać  się, coby  te g o  by ło  p rz y ­
czy n ą  i pow róc ił n ieb aw em  w to w arzy s tw ie  dw óch  p ie l­
g rzy m ó w , k tó rz y  s tan ąw szy  sk ro m n ie  n a  p ro g u  pow ita li 
g o sp o d y n ię  do m u  c h rz e śc ija ń sk ie m  p ozdrow ien iem :

—  N iech  będzie  p o ch w a lo n y  J e z u s  C hrystus!
— N a  w iek i w ieków , am en! •— odp o w ied z ia ła  pani 

Z a litow ska , zw róc iw szy  bad aw cze  sp o jrzen ia  n a  p rz y ­
b y ły c h .

B yli to  ludzie  do b reg o  w zrostu , choć s ta rsz y  zdaw ał 
się ju ż  m ocno p rzy g a rb io n y  w iek iem . T w arze  ich  ogorzałe , 
i w ie rzch n ie  o dzien ie  m ocno  p rzy n iszczo n e  św iad czy ły
0 d łu g im  p obycie  n a  św ieżem  p o w ie trzu , gd z ie  n ie rzad k o  
deszcz zm oczy  i s ło ń ce  p rzy p iecze .

D łu g ie  po pas b ro d y , w ie lk ie  k ap e lu sze  n a  g ło w ach
1 k ije  s ę k a te  w rę k a c h  n a d a w a ły  im  pozór w łaśc iw y

p ie lg rzy m o m ; ty lk o  n ie k ie d y  cza rn e  ich  oczy b ły sn ę ły  
p o n u ry m  b la sk iem ,

— Z k ąd że  to  B óg  p row adzi o ta k  późnej porze  ? —  
z a p y ta ła  z p e w n e m  n ie p o k o je m  p an i dom u .

—  Z  d a le k ic h  id z iem y  s tro n , d o b rodz ie jko  — o d p a rł 
s ta rszy . — P ie lg rz y m a m i je s te ś m y , w ra c a m y  z Z iem i 
Ś w ię te j.

— Ja k to !  W ięc  w aszm oście  by li u G ro b u  C h ry stu sa?  
A toż szczęśliw i z w as ludzie! A le  i s tru d z e n i n ie p o m ie r­
n ie  b y ć  m usicie! S iad a jc ie  w ięc  p roszę  tu  b liżej koło  k o ­
m in a , odp o czn ijc ie  i og rze jc ie  się, zan im  w am  c iep łą  spo­
rządz ić  k ażę  s tra w ę  —  m ów iła  p a n i Z a lito w sk a , d la  k tó re j 
sa m a  w iad o m o ść  o o d b y te j p rzez p rz y b y ły c h  pobożnej 
p ie lg rz y m c e , ro zp ro szy ła  w szelk i n iepokó j i d o s ta te c z n ą  
b y ła  p o b u d k ą  do w y ją tk o w eg o  d la  n ic h  p o szan o w an ia  
i g o śc in n e g o  p rzy jęc ia .

—  N iech  B óg  zap łac i za d o b re  serce! —  rzek li, i  z ło ­
ży li sa k w y  i s ę k a te  k ije  n a  uboczu , w  k ąc ie .

— T o ć  p raw d ę  p ow iedziaw szy  sp o czy n k u  ła k n ie m y , 
zaczął s ta rszy  s iad a jąc  c iężko  n a  ław ie , p rzy  czem  ro z e j­
rza ł się znów  b aczn ie  po iz b ie —a n a  dw orze  sza ru g a , w ia tr  
do szp iku  kości p rz e jm u je . L a ta  te ż  c iężą  n a  b a rk a c h ; w ięc  
je ś li  ła sk a  ch c ia łe m  p ro sić  o n o c leg  pod  g o śc in n ą  s trz e ­
c h ą  d o b ro d z ie jk i. J u t r o  skoro  św it trz e b a  n a m  w  d a lszą  
d ro g ę .

— A  d o k ąd że  B óg  p row adzi?
— C h c ie lib y śm y  ju t ro  p rzed  n o cą  zd ąży ć  do O stro- 

b rzeg u , gd z ie  pow iedz ie li n am  d o b rzy  ludzie , iż u ro c z y s ty  
o d b ęd z ie  się odpust. P o te m  w ra c a m y  ju ż  n a  M azow sze, 
sk ą d  ród  nasz  w yw odzim .

—  Z apóźn iliśc ie  się tro ch ę , d o b ry  o jcze, do Ost.ro- 
b rz e g u  k aw a ł d rog i, dz iesięć  m il liczą  — w ą tp ię  b y śc ie  
zdąży li, ja k  zam ie rzac ie .

—- N ie znam -ci j a  k ra ju  tu te jsz e g o , id ę  ty lk o  gdzie  
m i u czy n n i ludz ie  w skażą , m ów iono  m i je d n a k , że szm at 
d rog i trz y m a ją c  się g o śc iń ca , m ożna sobie sk róc ić , k ie ru ­
ją c  się p rzez  b a g n a  —  b y le  ino  n ie  zb łądzić .

— O tóż trz ę sa w isk a  to  są w ie lk ie , je ź d ź c y  n a  k o n ia c h  
i w ozy  ta m  to n ą , b ezp ieczn a  d ro g a  n ie j e s t  to  w cale!

— J a  m ó g łb y m  p rzep ro w ad zić  n ab o ż n y c h  p ie lg rz y ­
m ów , je ż e li  p an i pozw oli — o dezw ał się n ieśm ia ło  S tefan .

•—• L ę k a m  się, czy  znasz  b ezp ieczn e  p rze jśc ie , m ój 
ch łopcze .

— O, co do te g o  n ie c h  p a n i będ z ie  sp o k o jn ą , n ie  
zb łądzę  pew no, toż  ch o d z iłem  ju ż  ta m tę d y  dw a razy .

— W d zięczn i ci z se rca  b ę d z ie m y  m ój sy n u  —  rzek ł 
j e d e n  z p rz y b y ły c h , podczas g d y  d ru g i rozw iązał sak w y  
i w y jm u ją c  z n ic h  m ed a lik i, ró ż a ń c e  i k rz y ż y k i odezw ał 
się p o w a ż n y m  g łosem :

—  O to z m ie jsc a  n asze j p ie lg rzy m k i św ię te  p a m ią t­
ki, k tó re  p rz y n ie ś liśm y  z sobą k u  rad o śc i i p o c ieszen iu  
dusz w ie rn y c h ; p roszę  z n ic h  p rz y ją ć  k ilka .

W szy scy  o b ecn i z g łęb o k iem  w zru szen iem  o d b ie ra li 
n ab o żn e  u p o m in k i, a g d y  n a s tę p n ie  p o d ró żn i posilili się 
go rącą  p o lew k ą , k tó rą  im  L u d m iła  zg o to w ała  i znow u  z a ­
s ied li w  około k o m in k a , p a n i Z a lito w sk a  w y p y ty w a ła
0 szczegó ły  d a lek ie j pod róży .

—  N a p a trz y liśm y  się n a  różne  k ra je  i różne  p o zn a­
liśm y  lu d y  —  rzek ł s ta rsz y  — p rz e b y w a liśm y  rzek i, g ó ry
1 m orza, a d z ik ie  to  je sz c z e  s tro n y ; d rap ieżn eg o  zw ierza
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nie  b ra k  po k n ie ja c h  i z łego  cz łeka  n ie  rza d k o  te ż  sp o tk ać , 
zw łaszcza  d la  c h rz e śc ijan in a , d la  k tó re g o  z a c ię tem i w ro ­
g a m i są  A rab o w ie  i T u rc y , b ę d ą c y  te ra z  p a n a m i P a le s ty ­
n y . N ie  o d d a ją  a n i n a le ż n e j czci C h ry s tu so w i ja k o  w y ­
z n a w c y  n a u k i M ah o m eta , a j a k  ty lk o  m ogą, p rz e sz k a d za ­
j ą  n a b o ż n y m  p ie lg rzy m o m , często  o g rab ią  ich  i p o k rz y w ­
dzą , n ie  rzad k o  n a w e t zam o rd u ją .

— S ły sz a ła m  j a  o te m  — rz e k ła  p a n i do m u  z w e s t­
c h n ie n ie m —ale  te ż  m ó w ił m i św ią to b liw y  n asz  proboszcz, 
że  ty m  w ięk szą  za s łu g ę  m a m y  u  B o g a , im  w ięce j c ie r ­
p im y d la  Im ie n ia  C h ry s tu sa .

(d. c. n .)

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  7.

Zagadki: Z e r o .

R e b u s i k u :
Je s t to  cnota nad cnotami 
T rzym ać język za zębami.

Skrzynka do listów.

Z A G A D K A .

Czemże j a  nie je s tem  w świecie, 
A ni może o tem  w iecie?
M ówią dzieje o człowieku 
Z zaprzeszłego jeszcze wieku. 
Tańcem  skocznym  także  bywam 
A i śpiew kę też  nazyw am  —  
W reszcie w lasach ja  też żyję, 
Istność moję chętnie k ry ję ,
Bo z przym iotów  dobrzem  znany, 
I  przez ludzi spożyw any.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.

przez  Puszczyka z P ilaw y d la  L aszki.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8 . 
9.

10.
11.
12.
13.

Spółgłoska.
Z w ierzę z rzęd u  przeżuw ających .
Półw ysep m iędzy m orzem  Żółtem  i Japońskiem . 
K am ień używ any na  pieczęcie.
M iasto nad  E lbą .
P rzy m io t n iezbędny w życiu.

M iasto w Serbii.
D robne owoce.
M ały  oddział konnicy.
S ztuczna osłona tw arzy.
D opływ  W ołgi.
Sam ogłoska.

R ząd  środkow y o raz  środkowe lite ry  ułożonych w yrazów , 
złożyć pow inny imię i nazw isko w spółczesnego, lecz nie żyjącego 
ju ż  polskiego poety.

ŁAMIGŁÓWKA SAMOGŁOSKOWA.
ułożył W róbelek.

a % a
. a • a
a • a . a

A,* a a . a
a . a . a
• a • a
a . a

Z apełnić k ropki lite ram i, aby o trzy ­
mać w yrazy: 1) P ta k . 2 ) M iasto
w E urop ie . 3 ) R oślina m eksykań­
ska . 4 ) M iędzym orze w Ameryce. 
5) G óra w Azyi. 6 ) S ta tek  wodny.
7) D rogi kam ień. 8 ) Przysłów ek.

P . F. I. Rękopis odesłaliśm y pod w zkazanym  adresem  „poste- 
re s tan te .”

Aleksandrowi W. Nie dokuczyłeś nam  bynajm niej swojemi 
listam i, przeciw ne są nam one bardzo miłe, p rzeb ija  w nich myśl 
poczciwa i rozsądek , oraz chęć listow nego chociażby zbliżenia się 
do k ra ju . To też nadal nietylko zachęcam y, ale prosim y byś pisy­
w ał ta k  często o ile czas pozwoli. W spólna w ym iana myśli zbliży 
nas do siebie i zap rzy jaźn i. Cieszy nas to , że dużo czy tu jesz po 
polsku, je s t to najlepszy  sposób zachow ania czystości języka , nie 
mogąc się nim stale posługiw ać w życiu codziennem. Z adania 
przejrzym y, a jeżeli się ty lko  okażą odpow iedniem i, postaram y się 
je  pomieścić jak  m ożna na jp rędze j.

Mery L. W Zośnicach, w itam y jako  now ą korespondentkę 
i mamy nadzie ję , że częściej obdarzać nas będzie tak  miłem i liści­
kam i ja k  ten  pierwszy. Radzi jesteśm y, że lubisz czytyw ać W ieczo- 
czory, że się uczysz chętnie, bo nauka rozw ija  umysł, a  czytanie 
stanow i m ilą i pożyteczną rozryw kę. Godzimy się z tobą , że histo- 
rya  to  najciekaw szy  przedm iot wśród nauk, ale i o innych zapom i­
nać się nie godzi, bo każdy je s t nam  pożyteczny; naw et oschła a r y t ­
m etyka z długim  szeregiem  cyfr i trudnem i zadaniam i, bardzo cie­
kaw ą być może, gdy się do niej trochę przyłożysz.

P. Ludwice Z. za p rzysłany  w ierszyk i uprzejm y list bardzo 
dziękujem y.

Pani S. B W Orenburgu. W  tan iem  wydawnictw ie ju b ileu - 
szowem dzieł Sienkiewicza, w yszła try lo g ja  powieści historycznych: 
„Ogniem i M ieczem ” „P o to p ” i „P an  W ołodyjowski,, tom ów  6, 
w opraw ie kosztu je rs. 3 p rzesy łka  rs . 1.

H. Lubień... bardzo  dawno nie odzyw ał się do nas, prosim y 
o popraw ę i dłuższy liścik.

Wajdelocie zaginiony num er wysyłamy. Z przyjem nością do­
wiedzieliśmy się, że W ieczory czytujesz z zajęciem ; ciekawe pod ró ­
że i na ten  ro k  mamy przygotow ane. Jeżeli masz ochotę przyślij 
nam  jednę ze swoich pow iastek, chętnie j ą  p rzeczytam y i osądzimy 
tw oje zdolności.

D obre rozw iązania zadań  przysłali: Gabryel G., Eugenia M., 
Czarnuszka i Bilasek, Z. 0. z B. C., i Słoń z Nubii.

PrOtnyczkOWi Z Białej Rusi za serdeczne w yrazy dziękuję, 
ale zm artw iła  mnie wiadomość o tw ojej chorobie; pocieszam się j e ­
dnak, że nie było to  nic ważnego, i, że przyszedłszy  ju ż  zupełnie do 
zdrow ia kochany Prom yczek częściej od tąd  odzywać się będzie.

Łam igłów ki Słonia Z Nubii złożyłam  w redakcyi, dlaczego j e ­
dnak zapow iadasz dłuższe m ilczenia? W ierzę bardzo , że p rzy  nau ­
kach nie sta je  często czasu na uk ładan ie szarad  i łam igłów ek, ale 
napisanie listu  zajm ie ty lko k ró tk ą  chwilę, k tó rą  zawsze zualeść 
m ożna p rzy  dobrych chęciach, tym czasem  przy jazne pozdrow ienia 
p rzesy ła  ci

Jaslcó łka
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